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R O L N I K
ORGAN URZĘDOWY 

c. k. galicyjskiego to w a r z y s tw a  gospodarskiego.

Wychodzi eo sobotę w objętości co najmniej jednego arkusza. 

Prenum erata wynosi wraz z przesyłką pocztową rocznie 4 zł., pół­
rocznie 2 zł. w państwie austryackiem. W Rosyi rocznie 5 rubli srebr.

w W. Księstwie Poznańskiem 3 talary.
Eedakeya i Administraeya „ROLNIKA" ul. Słowackiego]. 8. II. piętro

0 żywieniu świń.
(Na podstawie doświadczeń przeprowadzonych w kraj. niższej szkole 

rolniczej w Kobiernicach),

Częstokroć słyszymy narzekania  rolników, że chów 
świń się nie opłaca, wskutek czego w wielu gospodarstwach 
zwłaszcza większych zaprzestano je  trzymać. S tra ta  po­
chodzi z trzym ania  nieodpowiedniej rasy (odmiany lub za­
wodu), niewłaściwego wychowu, pielęgnowania i żywienia. 
Tu omówimy ostatni punkt, tj. żywienie.

Świnia s,przy odpowiedniej paszy rośnie nader szybko, 
a natomiast źle żywiona rozwija się pomału, wykazując 
stratę. Największy przyrost okazują prosięta w pierwszych 
miesiącach, dlatego w tym czasie należy zadawać najwię­
kszą ilość karm y i najlepiej złożonej. I  tak  na 100 kg. za ­
dajemy od 5 — 2*5 kg. materyi suchej, o stosunku karm o­
wym 1 : 4 — 7, ciał b ia łkow atych 0 '75—0*25, ciał bezazoto- 
wych 1*62—3, bacząc na  to, że im młodsze świnie, tern 
należy zadawać więcej i lepszej paszy. Celem lepszego roz­
woju należy dbać o to, aby prosięta mogły używać, ruchu. 
Świnia potrzebuje nadto dużo wody, bo 7-krotną ilość spo­
żytej materyi organicznej. W  braku  wody wyzyskanie n a ­
wet odpowiedniej paszy jest niedokładne. Trawienie od­
bywa się szybko, należy więc zadawać paszę rozdrobnioną 
i w mniejszych odstępach czasu, młodym zadajemy 5 razy, 
starszym 4 razy dziennie.

P rzedewszystkiem postanowiłem tutaj odpowiedzieć na 
następujące py tan ia :

1. O ile różnorodność pasz streszczonych (np. bobik, 
kukurudza, otręby lub sam bobik albo same otręby) wpływa 
na czysty zysk z hodowli świń?

2. J a k ą  paszę lepiej zadawać, m okrą czy suchą 
z poidłem ?

Inseraty zamieszczają się za opłatą 8 ct. od wiersza trzyszpaltowego 
drobnym drukiem. Przy ezęstszem inserowaniu stosowny rabat: 

Inseraty przyjmuje także biuro dzienników i ogłoszeń K a r o l a  B u c h -  
s t a b a, Lwów ul. Karola Ludwika i. 33.

Manuskryptów nieumieszczonyeh nie zwraca się. — Reklamacye uwzglę­
dnia się tylko do wyjścia numeru następnego. Przedruk dozwolony tylko 

z podaniem źródła.

3. J a k i  wym iar ka rm y  jes t  właściwszy (rentowDiej- 
szy), czy t. zw. gospodarski, powszechnie używany w na­
szym kraju , w którym  wymierza się karm ę na podstawie 
p raktyki, bez uwzględnienia s traw nych składników — czy 
też norma obliczona ściśle w ed ług  tabel Wolffa lub Kub na ?

Do doświadczeń posłużyć miało 8 prosiąt rasy Y ork­
shire, urodzonych 18. i 19. czerwca 1896 po knurze pocho­
dzącym z chlewni zarodowej w Zarszynie (Nr. 78). N ajle­
psze knu rk i  z tych (2); pomiotów pozostawiono na rozpło­
dniki, resztę knurków  wytrzebiono, loszek nie kastrowano. 
Z  prosiąt doświadczalnych było 6 loszek i 2 wieprzaki. Te 
podzielono na 2 g r u p y :

I. grupa 3 loszki 1 wieprzek,
II .  grupa 3 „ 1 „
Celem odpowiedzi na ostatnie pytanie miała posłużyć 

reszta prosiąt, żywiona sposobem gospodarskim, dotychczas 
p rak tykow anym  w naszej szkole, podczas gdy prosiętom 
próbnym postanowiono zadaw ać paszę obliczoną w edług ta ­
bel Wolffa.

Obsługę koło świń pełni 3 uczniów. Paszę  zadaje sie 
4 razy dziennie, a mianowicie o o, 10, 3 i 8 godzinie, 
świeżo odsądzone prosięta dostają 5 razy dziennie.

D la  lepszej kontroli oznaczono pierwszą grupę farbą 
na lewem, drugą  na prawem ucbu. Oznaczenie farbą  ( ta ­
tuowanie) odbywa się w ten sposób: Odpowiedniemi cę­
gami wyciska się numer na uchu wewnątrz i zaraz powleka 
się farbą po obu stronach, pocierając palcem wskazującym 
i kciukiem umaczanym  we farbie. Jeźli ucho krwawi, na­
leży je  na drugi dzień znów potrzeć.

W  dniu 12. grudnia  1896 ważyły próbne sztuki (8) 265 
kg., przeciętna waga jednej sztuki b y ła  3'ó1/s kg., a więc rosły 
dotychczas wolno. Początkowo zadawano karm ę w stosunku 
1 : 4*o, zaś przy końcu 1 : 6'4.

Sposób przyrządzania  pasz. Pasze objętościowe, jak  
koniczynę, słomę tnie się na drobną sieczkę i razem z ple-

„PERKUN“ 
Ferdynand Pietzsch

Spółka komandytowa dla wy­
robu maszyn.

Lwów Podzamcze ulica św. 
Marcina 11.

Gorzelnie, browary, m łyny, tartaki, kotły, maszyny 
parowe, rezerwoary, odlewarnia żelaza. — Maszyny 

rolnicze. Przybory do maszyn.
(Rok założenia 1807r Adres: Perkim Lwów ul, Marcina 11. Telegramy „Perkun — Lwów". Kosztorysy gratis



wami utłacza się w beczkach  (do tego celu nadają  się be­
czki z nafty, poprzednio wyparzone i wym yte wrzącą wodą 
z sodą lub wapnem), nalewa wrzącej wody i pozostawia 
mniej więcej przez 12 godzin (t. z w. Anbruhen). Paszę j e ­
szcze ciepłą wlewa się do ko ry t  w odpowiedniej ilości, 
polewa pomyjami, odpadkami z mleczarni lub w braku  tychże 
ciepłą wodą, miesza z ka rm ą  streszczoną i podaje trzodzie.

W ym iar  karm y obliczano podług średnich składników 
zaw artych  w tabelach Wolffa. Stosunek pastewny obracho- 
w a n o : Do węglowodanów' wyciągowych dodano połowę
błonnika (w łóknika) i tłuszcz pomnożony przez 2'5, a na­
stępnie podzielono przez ilość ciał b iałkowatych wraz 
z amidami. W  szkołach rolniczych niższych obliczanie norm 
w edług tabel Klihna. pszedstawiałoby za wielkie trudności, 
zwłaszcza z powodu b rak u  czasu, małego wykształcenia  
uczniów (wstępne wykształcenie stanowi szkoła ludowa), 
a powtóre normy nie są ewangelią dla gospodarza, j a k  to 
wielu mniema, ale jedynie  podstawą, dlatego tak  tabele 
Wolffa lub K uhna  są równie dobre.

W ym ierzanie  ka rm y  z powodu braku  pasz zawierają­
cych większe ilości tłuszczu i ciał białkowatych (bobik 
przestano dodawać, gdyż się skończył), przedstawiało wię­

ksze trudności.
P ierw sza farba  po niejakim czasie znikła, a nadto 

przegroda pomiędzy prosiętami okazała  się niedostateczną, 
przechodziły jedne do drugich, więc wyniki mające dać od­
powiedź na  I. pytanie nie mogą być dokładne, dlatego je 
opuszczamy. T u  jednakże  nadmienić wypada, że świnie 
otrzymujące różnorodniejsze pasze streszczone lepiej w y ­
glądały  i lepiej p rzyrasta ły  i przyrost o kaza ł  się tańszy.

Dopiero w dniu 21. stycznia 1897 oznaczyć można 
było jeszcze raz farbą, sprowadzoną od Fleischmanna, k tóra  
się dotychczas trzyma.

W obec tego, że do wiosny trudnoby było przeprow a­
dzić I. i II. doświadczenie, gdyż w tym  czasie popyt na 
świnie się zwiększa, postanowiono zająć się odpowiedzią na 
II.,  a względnie i na III ,  pytanie.

Z Podtiajeckiego.

W  kra ju  tak  niestety jednostronnie ty lko rolniczym 
ja k  nasz, a na  tyle chorób rolniczych kawęczącym jak rol­
nik galicyjski od najmniejszego d o  największego właści­
ciela czy dzierżawcy ziemi, są niewątpliwie wielkie interesa 
tej klasy obywateli, k tóre  są n ieustannym ich przedmiotem 
myślenia. Myślenie to skierowane naturalnie ku  unikaniu  
strat, . a wynajdowaniu źródeł korzyści, jest koniecznym 
trybem  dążeń ludzkich, z tern większem naprężeniem u rol­
ników występującym, że u nas z małemi wyjątkam i nie- 
chodzi już o pomnożenie mienia w tej ciężkiej epoce ro l­
nictwa, lecz o u trzymanie najmocniej uszczuplonego bvtu, 
a najczęściej o powstrzymanie nadciągającej ruiny w po­
staci wywłaszczenia po wyczerpaniu wszelkich form kredytu, 
k tóry miał b rak  dochodu zmienić w rentujące się gospo- 
darstwó. — T en  niesprzecznie prawie ogólny stan rzeczy 
u nas, powinienby wywołać oddziaływanie bardzo silne, 
a nadewszystko jawne, ja k  to jest u głodnych wróbli prze­
raźliwie świegocących, lub u kotów, którym na ogon na­
stąpiono.

Otóż zadziwia mnie mocno, że w epoce, w której ży­
jemy, będąc dotkliwie przekonani, że jest ona epoką roz­

Dnia 24. stycznia 1897 w aży ły :
a ) żywione podług norm obliczonych według Wolffa.
4 lewe 162 kg.
4 prawe 168 „
1 ) )  żywione sposobem gospodarsk im :
3 knurk i  pochodzące z tych pomiotów co i 8 powyż­

szych 125 kg.
13 prosiąt urodzonych 17. i 18. sierpnia 1 8 9 6 -  284 kg.
Lewe i prawe otrzym ywały jed n ak ą  karmę, celem 

w yrów nan ia  w stosunku 1 : 4"75. Sposób przyrządzania  był 
dla wszystkich jednakowy, jak  wyżej opisano.

W  c z a s i e  o d  25. d o  31. s t y c z n i a  s k a r m i o n o :
1. 8 s z tu k :

Słoma ja ra  i plewy 73-50 le g  po PO ct. 73-5 ct.
Koniczyna 24-50 ii ii 2-5 „ 61-0 „
K ukurudza 12-25 11 11 5-0 „ 61 5 „
Otręby 12-25 n  11 4-5 „ 55-0 „
Bobik 31-50 11 ” 4-2 _ 132-0 „

Razem 3i zł. 83 ct.

(wymiar gospodarski).
10.50 le g  po 2'5 ct. 26'0 ct.

5'25 „ „ TO „ 5-25 „
10 50 „ „ 4 '5 „ 47-25 „
10-50 „ „ 2 0 „ 21 0 „
10-50 „ „ 5-0 „ 52-5 „

5-25 „ „ 4-2 „ ' 22-0 „
Razem 1 zł. 74 ct.

3. 13 prosiąt (wymiar gospodarski).
Koniczyna 45-5 le g po 2-5 ct. 144 ct.
Plewy 22-75 11 11 1-0 n 23 n

Ziemniaki 38-5 11 11 2-0 n 77 n

Otręby 45-5 11 11 4-5 l i 205 n

K ukurudza 45-5 11 n 5-0 227-5 11
Bobik 22-75 11 11 4-2 11 95-5 ?•>

Eazem  7 zł. 42 ct.

j a k  sądziłem, że będzie lepiej, i j a k  mi radzono, a głó­
wnie j a k  wszyscy inni robili. — W  trzypolówkę po upadku 
gorzelniczek wprowadziłem koniczynę, dokorczowałem zna­
cznie roli z lasu, i postanowiłem z pomocą lepszych narzę­
dzi dużo ziarna produkować, otóż ceny by ły  wysokie, ziarno 
się lepiej rodziło, no — trochę się politykowało i długów 
przybyło.

woju prasy dziennikarskiej,  tak  obojętnie zachowuje się za­
stęp rolniczy wobec swego organu dziennikarskiego, or­
ganu wprost fachowego i chętnie swe lamy otwierającego 
dla omawiania wszelkich potrzeb rolniczych. — J a  nie wiem 
czy to znamionuje epokę czynu, w której gadanie u s ta ło ; 
czy może niezadowolenie z „Rolnika“ czy bodaj niestety 
apatya  ogólna, która  byw a ostatnim symptomem w cier­
pieniach ciężkich.

Żeby więc tak  nie było, bo toby było bardzo brzydko, 
ja nędzny robak  z chrzanu w rzędzie gospodarzy piszą­
cych, występuję z twierdzeniem, że choroba nasza agrarna 
nie jest śmiertelna i że niegodzi się „Rolnika" zostawiać 
pozbawionego korespondencyi ze wsi, bo to jes t  naszym 
obowiązkiem z jednej, a lekarstwem  z drugiej strony. Do­
wodzić tego nie myślę, i proszę mi udowodnić, że tak  nie 
j e s t ! — A teraz powiem, co mnie gniecie :

Ongi poprawiałem moje gospodarstwo, w edług tego,

2. 3 knurk i 
Koniczyna 
Plewy 
Otręby 
Ziemniaki 
K ukurudza  
Bobik



R Ó L

W  czasie od 1 - 7 .  lu tego pasza  zos ta ła  n iezmienioną.
O d 8 — 14. lu tege  3 k n u r k i  i 13 pros ią t  o trzym ało  do­

tychczasow ą k a r m ę  gospoda rską .  N a tom ias t  8 p ró b n y m  za ­
dawano paszę  w  s to su n k u  1 : 4 '88 .  R ów nocześn ie  zmieniono 
i sposób z a d a w a n ia  k a r m y :  4 p raw e ,  o k az u ją ce  lepszy
przyrost (porównaj zestaw ienie) ,  karm iono  d o ty c h cz aso w y m  
sposobem, zaś 4 lewe o t rz y m a ły  paszę suchą,  tj. bez do le­
w ania  wody, ale za  to po je d ze n iu  w lew ano do k o ry ta  prze- 
sta łą  wodę s tudz ienną  z m a ły m  dod a tk iem  o trąb .  Co do 
ilości wody k ie row ano  się je d y n ie  in s ty n k tem  zwierząt ,  po ­
jono j e  więc ad  libitum. Za* poidło m ogą s łużyć  pomyje, 
se rw a tk a  itp., p rzy c zem  nie p o trze b a  d o d aw a ć  o trąb .  W o d a  
za z im na lub za  c iep ła  je s t  nieodpowiednia . W szys tk ie  św i­
nie o t rzy m y w a ły  sól k u c h e n n ą ,  tej j e d n a k ż e  w ra c h u n k u  
nie uwzględniliśmy.

P asz a  sk a rm io n a  8 sz tukam i od 8 - -14. lutego :

S łom a j a r a  i plewy 112 leg po 1 ct 112 ct.
O trę b y 14 „ . 4-5 63 „
K u k u ru d z a 14 „ „ 5 » 70 „
B obik 42 „ „ 4-2 11 176 „

R azem  4 zł. 21 ct.

(Dokończenie nastąpi).

0 hodowaniu indyków.
i .

Z  pom iędzy  naszego p ta c tw a  dom owego indyk i,  lubo 
w ychow ują  się na j t rudn ie j  i na jw ięce j  k łopo tu  p rzy c zy n ia ją  
zazwyczaj naszym  gospodyniom , a  szczególniej w młodości 
na jp iln ie jszych  po trzebu ją  s ta ra ń ,  op łaca ją  się je d : ia k  p ó ­
źniej sowicie^ zw łaszcza ,  g d y  po należy tern u tuczeniu  s p rz e ­
daw ane być m ogą  w  wielk ich  i zam ożnych o g n iskach  l u ­
dności.

W zią łem  się do kom m assacy i,  d o k u p n a  g run tów , sp rz e ­
daży lasów t rz y m a łe m  dużo owiec, a  podobno dzięk i tem u,  
że pas tw isk a  dużo po trzebow ałem , w cale n ieźle się po w o ­
dziło, — W te d y  A us tra lsk ie  w e łn y  tan ie  i f a b r y k a c y a  
modnej kosm ate j odzierzy, taniej a  wygodnej,  zn iszczy ły  
nasze owczarstwo' i p ro d u k c y ę  w e łn y  nagle.

W ów czas w prow adziłem  k la sy c z n ą  i ogólnie p rzy ję tą  
ro tacyę 8-polow ą z b y d łe m  lichem bez o dby tu  na  s ta jn i  
i w ielką  p r o d u k  y ą  zboża. —■ Mimo w y trw a ło śc i  n iebyło 
rezultatów  w gotówce, i z sz e reg u  la t  w idzę, że p lony  się 
zmniejszały, a  d ług i sta teczn ie  rosły. D o d a m  sumiennie, że 
w ydatki w łasne  stopniowo ta k ż e  się zm n ie jsza ły .

W t e d y  n as tąp i ła  ju ż  s ta ła  d e p re c y a c y a  zboża, p o p ra ­
wiłem więc chów b yd ła ,  łoży łem  n a  chów  koni, zacząłem  
próbować opasu wołów, ale dochód się zm nie jsza ł  pomimo 
tego, że w y d a tk i  w łasne  uszczup la łem  za  to d ług i  h ipo te­
czne ła tw o  i sk ła d n ie  d o p o m a g a ły  do równowagi.

W te d y  p rzy sz ły  h a s ła :  „sztucznych  n a w o z ó w " ,  p r o ­
dukować tanio, a  dużo p ro d u k tu  zbożowego", szed łem  za  
innemi i to mi b a rdzo  źle zrobiło. —  S p os trzeg łem  się, że 
na  bardzo  pow iększonym  warstac.ie z k la sy cz n y m  naszym  
płodozmianem, k tó ry  je s t  t a k  gen ialn ie  popraw ioną N or-  
U k s k ą  4 połówką, że w 8 la tach ,  3 oziminy, 3 ja rz y n y ,  
1 okopowe i je d y n a c z k ę  kon iczynę  zaw iera ,  s ta łem  się ju ż
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Najpowszechniej hodow anem i u  nas  odm ianam i i n d y ­
k ów  są c z a r n e  (uw ażane  przez n iek tó re  gospodynie  za 
n a jw y t rw a lsze  do chowu), oraz p s t r e  (czarne lub żółtawe 
z b ia łem ),  a  na re szc ie  ca łk iem  b i a ł e .  P ró cz  ty c h  j e d n a k  
istnieje  rozpow szechniona zw ła sz cza  w  A m eryce ,  odm iana 
in d y k ó w  o p ięknem  c i e m n o - b r  o n z o w e m  up ierzeniu ,  
k tó re  o d zn a cz a ją  się n ie ty lko  sm aczniejszem  m ięsem  i d a ­
leko  w ięk szy m  w zros tem , ale też i w iększą  niesnością. G dy  
bow iem  zw ycza jne ,  cza rne  in d y k i  znoszą  n a  ro k  ledwie po 
k i lk a n aśc ie  ja j ,  to in d y c z k a  a m e ry k a ń s k ie j  r a s y  może znieść 
ich czasem  do 40-tu. U  nas  j e d n a k  ta  szacow na r a sa  jest 
jeszcze bardzo  m ało  zn an ą  i dopiero osta tn iem i czasy  zw ró ­
cono n a  n ią  b a c z n ie js z ą  u w a g ę .

I n d y k i  p s tre  i b ia łe  b y w a ją  zazw ycza j  nieco w iększe  
od cz a rn y c h  ale ja j  znoszą nie o wiele więcej,  bo najw yżej 
do 20-rocznie.

H o d u ją c  in d y k i  w znaczniejszej ilości, pam ię tać  n a ­
leży ,  ab y  mniej więcej na  8 — 10 in d y c ze k  zos taw iać z a ­
w sze  je d n e g o  in d y k a ,  inaczej bowiem  n ie  w szy s tk ie  ja ja  
m o g ły b y  b y ć  zapłodnione.

K to  za m ie rz a  hodow ać a m e r y k a ń s k i e  indyki,  ten 
z a o p a t rz y ć  się w in ien  je d n o cz eśn ie  w w ielk ie k u r y  na j le ­
piej rasy  k o c h i n c h i ń s k i e j ,  d la  pomocy ind y c zk o m  w  w y ­
s iad y w an iu  ja j ,  k tó ry c h  znoszą one d w a  ra z y  więcej od n a ­
szych  z w y c z a jn y c h  indyczek ,  a  prze to  same w szys tk ich  
w y s ie d z ić b y  nie zdo ła ły .  W  ta k im  raz ie  więc, g d y  zaczną  
się nieść, w te d y  p ie rw szych  k i lk a n aśc ie  ja j  od każdej  in ­
d y cz k i  p o d k ła d a  się pod k u r y  koch in ch iń sk ie  (w y b o rn e  
ja k o  nas iadk i) ,  a  dopiero  resz tę  daje się indyczce  do w y ­
s iadyw an ia .  G d y  zaś  w szys tk ie  p isk lę ta  się w y lę g n ą  i od ­
c h o w a ją  przez  p a rę  tygodn i,  w ów czas łą c z y  się je razem  
i n a  dalsze  w y chow an ie  pow ierza  indyczce .

W iadom o  powszechnie, że in d y c zk i  lu b ią  się u k r y w a ć  
z ja ja m i  i sk ła d a ć  je  gdzieś po k ą ta c h ,  w k r z a k a c h  albo 
w  kup ie  słomy. D la  un ikn ięc ia  więc z tego pow odu  s t r a ty  
na leży  ju ż  w cześnie z wiosny, skoro in d y c z k i  nieść się z a ­
czynają ,  dobrze  je pilnować i nie w y p uszczać  z k u rn ik a ,

dz ie rżaw cą  banków  us łużnych ,  lecz nie m a m  już  czem  ra t  
płacić , mimo, że p raw ie  n a  skąpstw o  się skaza łem .

T a k  w ielka  b ieda różne nasuw a ref leksye  :
Otóż w y ra ch o w a łem  sobie z szeregu  la t  w mojem go 

spodarstw ie ,  ż e : I ,  p łodozm ian stale p lony zm niejsza ,  (?) 
I I .  że p ro d u k c y a  m o rg a  pszenicy  z naw ozem  kosz tu je  42 
zł. i daje  s ta łą  s tratę .  Ź e  ży ta  m org  kosz tu je  3U zł i ogro­
m n ą  s tra tę  daje. Z e  owies kosz tu je  13 zł .  i zawsze z y  s k 
d a j e ,  jęczmień 17. zł. częs ty  zysk ,  konicz zaw sze  zysk  
daje, a  karto tłe  w p raw dzie  za ledwie się op łaca ją ,  ale u p ra w ę  
bardzo  regulu ją .  —  I I I .  że superfosfat zaw sze się o p ła c a ,  
a le resz ta  na  tern nic nie zysku je  w pszenicy , bo czy 
500 kg. bez kości s t ra ty  7 zł. daje  czy 700 k g .  z k o ­
ściami s t ra ty  3 zł, da je  to ra tu n k ie m  gospoda rs tw a  n ie  
je s t .  (?) —• IV . Z e  rola m oja  w zbliżeniu p rz y  k a ż d y m  
system ie  p łodozm ianu z je d n eg o  norm alnego  nawożenia 
w 6 la tach  1.800 kg .  różnego z ia rn a  w y d a je ,  bez w zg lędu ,  
czy z 5-ciu, czy  z 4-ch, czy 3-plonów. —• V. że morg 
p as tw isk a  podsianego, w yżyw i 2 byczk i  p rzez  lato, k tó ry ch  
w artość  się o 15 zł. b ru tto  pow iększy .  —  VI. Z e  u p r a w a  
m orga  około 20 zł. kosztuje, a  zapełn ien ie  m o rg a  p a s tw i ­
sk a  70 zł. kosztuje . — V II .  że wół d roższem  je s t  b y d lę ­
ciem roboczem  od ko n ia  (?) bo kosz tu je  100 zł., a  z u ż y w a  

w k ap i ta le  rocznie 15 zł. K o ń  k o sz tu je  80 zł., a zużyw a
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dopóki się nie wymaca, czy która z nich nie }est — jak  
to mówią — „z jajkiem" i taką zatrzymać trzeba w kur­
niku, dopóki ja jka  nie zniesie ; na ten cel zaś powinna się 
tam znajdować w kącie kupka słomy. Gdy już zbierze się 
ja j tyle, ile indyczka obsiąść może i skoro ta  nieść się 
przestanie, wtedy podkłada się je  pod nasiadkę, bacząc 
jednak, aby lęg nie wypadł wcześniej ja k  w maju.

Gniazdko, w którem indyczka ma wysiadywać jaja, 
przygotowywa się następującym sposobem :

W  kącie kurnika, który powinien być suchy i ciepły 
naściela się na spód drobnych gałązek, albo wrzosu, na to 
zaś ściele się nie grubo czystej słomy i otacza się wałkiem 
ze słomy splecionym. Takie gniazda lepsze są od koszy­
ków lub skrzynek drewnianych, w których niekiedy sa­
dzają indyczki na jajach, gdyż są płytkie, a jaja równiej 
w nich leżą, nie staczając się jedno na drugie.

Jeżeli indyczka, która nieść się już przestała, nie ma 
jednak ochoty siedzieć na jajach, wówczas trzeba ją zmu­
sić do tego, przykrywając grubą płachtą, a po paru dniach 
przyzwyczai się do siedzenia.

Gdy znowu przeciwnie, indyczka koniecznie chce sie­
dzieć, a tymczasem nie mamy pod nią co podłożyć, albo 
też pragnęlibyśmy, aby jeszcze powtórnie nieść się zaczęła, 
w tedy należy zamknąć ją  na dwa lub trzy dni wraz z in­
dykiem w osobnym przedziale kurnika, poczem wkrótce się 
ona rozwesela, pozbywa się chęci siedzenia, a po jakich 
dziesięciu dniach zaczyna zwykle znowu znosić ja ja . Gdy 
to ma miejsce jeszcze w miesiącu maju, w takim razie mo­
żna z takiego drugiego „narostu“ dochować się powtórnej 
seryi indycząt.

Siedząc już na jajach, indyczka zazwyczaj tak  pilnie 
je  wysiaduje, że zapomina o jedzeniu i napoju. Trzeba 
więc w takim razie codzieó gwałtem zdejmować ją  z gnia­
zda dla nakarmienia, poczem wraca ona do gniazda czem- 
prędzej. Uważać tylko należy, aby nie wpadł tam przy-, 
padkiem indyk, który dziobie zwykle indyczkę siedzącą na 
jajach  i gdy tylko może, to je tłucze.

rocznie 10 zł. przy tern wół uprawi 8 mg., a koń 15 mg. — 
V III. Że bogaczowi tylko wolno licho żywić swe inwen­
tarze, a ubogiemu niewolno bez straty kocioł parowy 
z odrobiną^wody pędzić. — IX . Że przy zbożowem gospo­
darstwie, niepomoże nam nawet zniżenie bankowego pro­
centu na 3°|0, a ulgi podatków o 10 ct. na morgu tyle nam 
pomogą, co umarłemu kadzidło.

27. czerwca 1897. X.
*

*  *

Zamieściliśmy tę korespondencyę, bo jest dość cha­
rakterystyczną i podaje ciekawe daty zwłaszcza co do ko­
sztów produkcyi poszczególnych płodów. Pożądaną rzeczą 
by było jednak podać bliższe uzasadnienie tych obliczeń. 
Nie możemy się też powstrzymać od uwagi, że plony przy­
toczone, t. j. około 18 ą. ziarna z morga w ciągu 6-ciole- 
tniego płodozmianu, są bardzo niskie, i świadczą przede- 
wszystkiem o małej zasobności ziemi i lichym stanie na­
wozowym. Wobec tego należałoby dążyć koniecznie przez 
doświadczenia nawozowe z nawozem zwykłym i z pomo- 
cniczemi do podniesienia urodzajności, co według wszel­
kiego prawdopodobieństwa udać się powinno bez straty.

Bedalccya.

N I K.

Po dwóch tygodniach siedzenia, gdy indyczka zdjęta 
z gniazda karmi się opodal, należy wszystkie ja ja  przej­
rzeć pod światło, bo wtedy widać już dobrze, które z nich 
są zależone a które czyste. Te ostatnie więc zabiera się 
z gniazda, podkładając na to miejsce taką samą liczbę jaj 
z pod drugiej indyczki. Ażeby zaś wszystkie one w jednym 
czasie się wylęgły, najlepiej jest sadzać na jajach wszy­
stkie indyczki jednego dnia.

Indyczka wysiaduje zazwyczaj ja ja  przez okrągły 
miesiąc lub najwyżej 32 dni, poczem młode indyczęta po­
dobnie jak  wszystkie inne ptactwo, same przebijają skoru­
pkę jaja i wychodzą na świat. Nigdy też nie należy dopo­
magać pisklętom do wydobywania się z jaj ; jeśli bowiem 
które jest za słabe, żeby przebić dzióbkiem skorupkę, roz- 
kruszyć ją  i wydobyć się na wolność, to z takiego z pe­
wnością nie będzie pożytku i ono się później nie wychowa. 
Lepiej więc, że takie w ątłe i cherlawe pisklę zadusi się od 
razu w skorupce, niż gdyby miało, wykluwszy się z niej 
przy ludzkiej pomocy, zmarnieć później po jakim  tygodniu.

Nierozsądnie też postępują takie gospodynie, które, nie­
cierpliwiąc się podczas lęgu piskląt, zaglądają raz po raz pod 
nasiadkę, pomagają pisklętom do wydobycia się z jaja, usuwają 
z gniazda rozkruszone skorupki i ciągle mają tam coś do 
czynienia; bo przez to zamiast pomagać, szkodzą tylko 
pisklętom, które podczas wylęgania się potrzebują jednej 
tylko rzeczy, mianowicie z u p e ł n e g o  s p o k o j u .  Gdy 
spokój ten będą miały zapewniony i gdy n ik t im nie bę­
dzie przeszkadzał, wtedy one same potrafią się na świat 
wydobyć a skorupki z gniazda powyrzuca bez niczyjej po­
mocy indyczka. Ona też najlepiej uchroni wykluwające się 
pisklęta od zimna, jeśli tylko nie będzie niepotrzebnie po­
ruszana z gniazda. Przez częste bowiem zdejmowanie 
z niego nasiadki i oglądanie nakłuwających się jaj, nietylko 
się je oziębia w tej porze, gdy im to może najbardziej za­
szkodzić, ale się i ususzą gniazdo, podczas gdy pisklęta 
wydobywające się z jaj potrzebują w niem c i e p ł a  i od­
powiedniej w i l g o c i .

Przypatrując się bacznie indyczce w chwili w ykluw a­
nia się z pod niej piskląt można się przekonać, jak  to ona 
roztropnie i troskliwie unosi się nad nadkłutem i jajam i, by 
ich nie przydusić, jak  — nie dotykając ich piersiami — 
siedzi na zgiętych nieco nogach a skrzydłami się podpiera, 
przezco tworzy pod sobą pewien rodzaj komory ze wszech 
stron zamkniętej, a wypełnionej ciepłem, wilgotnem powie­
trzem, w której pisklęta znajdują dość miejsca, aby, wydo­
bywszy się z ja j, swobodnie mogły się poruszać. Pokru­
szone zaś skorupki zaraz wyrzuca ona dziobem z gniazda, 
żeby nie zawadzały pisklętom.

Młode indyczęta, gdy im nikt niewczesną troskliwo­
ścią nie przeszkadza i gdy są silne i zdrowe, wylęgają się 
zwykle wszystkie prawie naraz, tak, że w przeciągu go­
dziny całe stadko już na świat przychodzi. Jeśli zaś które 
pisklę opóźnia się z wylężeniem, bo nie ma dość siły do 
rozkruszenia skorupki, z takiego — jak  powiedziałem — 
nie będzie pociechy, a więc lepiej je  niszczyć od razu.

Najgorzej też jest — jak to często robią gospodynie — 
wydobywać pojedyncze indyczęta w miarę tego, jak  się 
wykluwają i przenosić je do koszyka lub garnka z pie- 
rzami. Indyczęta bowiem wyszłe ze skorupy, powinny zo­
stać w gnieździe pod indyczką nieruszane, gdyż tylko pod 
jej piersiami mają one takie właśnie wilgotne a ciepłe po­
wietrze, jakiego im w pierwszych chwilach życia potrzeba.



Gdy tym sposobem przez dwa dni pisklęta pod skrzy­
dłami indyczki obeschną, w ytrą się o jej pierze i wzmo- 
cnieją, wtedy same z pod skrzydeł wychodzą, a zaczyna­
jąc skubać słomę w gnieździe, wskazują tem, że dopiero 
teraz nadchodzi pora dać im pierwsze pożywienie. Nie do­
brze też jest zmuszać indyczęta zaraz pierwszego dnia po 
wylężeniu do jedzenia; wtedy bowiem żołądek ich jest je ­
szcze za słaby do trawienia pokarmów, a wskutek tego 
mogą one im tylko zaszkodzić, a nigdy nie wyjdą na 
pożytek.

Niektóre gospodynie, korzystając z tego, że indyczka 
ze szczególną troskliwością wysiaduje jaja, gdy odbiorą 
z pod niej te, co są niezależone, podkładają na to miejsce 
jaja kurze albo kacze, które — jak  wiadomo — wylęgają 
się nierównie prędzej od indyczych. Ztąd potem kłopot 
z odbieraniem wylęgłych wcześniej piskląt, ztąd niepokój 
dla indyczki, ztąd nareszcie szkodliwy wpływ dla wylęgu 
jaj pozostałych w gnieździe.

Lepiej już jest, jeśli indyczka z ochotą wysiaduje jaja 
i gdy już swoje wysiedzi, odebrać z pod niej wylęgłe pi­
sklęta i złączyć je z innemi, wylęgłemi w tym samym cza­
sie i wodzonemi przez inną indyczkę, a tamtej, któraby 
rada jeszcze siedzieć, podłożyć do wysiadywania jaja kurze 
albo kacze. (Dok. nast.)

Pokładanie ściernisk.
Jak  wiadomo jedną z reguł dobrej uprawy ziemi jest 

jak  najszybsze pokładanie ściernisk po zbiorze zboża, a je ­
szcze więcej po ostatnim pokosie koniczyny. Zalecają po­
kładać tuż po zbiorze albo nawet, pomiędzy kopami, które 
dla tego powinny być ustawione w regularne rzędy o ró­
wnych odstępach. Przez szybkie pokładanie ściernisk osiąga 
się kilka ważnych korzyści; a mianowicie

1. Rola po sprzęcie zboża jest zazwyczaj z wierzchu 
tylko zbitą głębiej zaś dosyć pulchna, przez dłuższe leże 
nie odłogiem bez ochrony zbija się bardzo szybko i traci 
swą gruzełkowatą budowę. W wyższym stopniu jeszcze na­
stępuje to po koniczynie, po której ziemia w dość pul­
chnym stanie wychodzi. Przykrywając rolę cienką warstwą 
spokładanych skib utrzymujemy pulchność i głębiej.

2. Rola zbita z wierzchu wyciąga wilgoć z głębszych 
warstw ziemi i suszy je  — przeciwnie zaś warstwa z w ierz­
chu rozpulchniona chroni głębsze warstwy gleby od zby­
tecznego wysuszenia i zachowuje wilgoć, potrzebną do dal­
szej należytej uprawy. Gdżie więc jesienie suche bywają 
tam pokładanie szybkie jest koniecznem. Chwasty odrasta­
jące na ścierniskach także ziemię niepotrzebnie suszą, więc 
i z tego względu wczesne zniszczenie ich wegetacji jest 
wskazanem.

3. Im  wcześniej się pole spokłada, tym prędzej zbu­
twieją i rozłożą się szczątki organiczne pozostałe w ścierni, 
tym też prędzej rola będzie gotową do uprawy jesiennej. 
Rozkład szczątków roślinnych wpływa nadto korzystnie na 
spulchnienie i wydobrzenie wcześniejsze ziemi.

4. Jednym  z najważniejszych względów, jest potrzeba 
tępienia w ten sposób chwastów.'Chwasty bardzo płytko 
przyorane kiełkują i można je bronami zniszczyć, powta­
rzając włóczenie kilkakrotnie Dla wyniszczenia chwastów 
o bardzo drobnych nasionach, jak  pszonak, mak, etc. radzą

obecnie nie pokładać, lecz tylko ostremi bronami ścierń 
zwlec i walcować ;*) — doświadczenia z praktyki u nas, 
byłyby pod tym względem wielce pożądane, — Pokłada­
nie zawsze powinno być wykonane ja k  najpłycej, pod 
tym względem nigdy dość przestrzegać nie można. Orka 
płytka zwykłymi pługami w nierównej glebie jest często 
dość trudną i nasi oracze bardzo ezęsto grzeszą orząc za 
głęboko zwłaszcza gdy dozór jest niedostateczny. Dlatego 
to do orki takiej nadają się najlepiej trójskibowce samo­
chody _  lab dla lżejszych zwierząt -pociągowych dwu- 
skibowce.

Gdy się pokłada wcelu wyniszczenia chwastów lub 
zniszczenia darni to walcować można, a w glebach lekkich 
należy — skiby też wtedy mogą leżeć g ładko ; gdy je ­
dnak chodzi o wytępienie perzu wtedy skiby mają być 
„nasztorcowane“ nastroszone do góry i ile możności pokru­
szone i połamane, aby szybko schły. Osiąga się to przez 
użycie płużków o stromej ruchadłowej odkładnicy i przez 
szybki ruch naprzód przy oraniu.

5. W  końcu nadmienić należy, że przez szybkie podora- 
nie ściernisk umożliwia sobie rolnik uprawę międzyplonow. 
Gdzie tylko siły robocze na to pozwalają — a więc we 
wszystkich intenzywniejszyeli gospodarstwach nie powinno 
się pomijać tego środka ku wzbogaceniu ziemi w azot. 
Przez uprawę międzyplonu np. po oziminie pod jare zboże, 
nietylko zyskuje się pewną ilość azotu z powietrza, ale 
nadto utrzymuje się ziemię w dobrej strukturze przez całą 
zimę Międzyplon można spaść na zielono późną jesienią 
lub przyorać przed zimą lub nawiosnę jako zielony nawóz. 
Zwłaszcza to ostatnie na ziemiach piaszczystych jest w ska­
zane. Jako międzyplon nadaje się dobrze groch wczesny, 
szybko rosnący, łubin i seradelła. Pod duże ostatnie rośliny, 
jeżeli przedtem niebyły nigdy uprawione, należy ziemię 
zaszczepić poprzednio ziemią, na której już rósł łubin czy 
seradelła.

Przez uprawę międzyplonow niszczy się także chwa­
sty, bo chociaż w takim  grochu czy łubinie wschodzi pszo­
nak itp. zazwyczaj w dość znacznej ilości to jednak 
w zimie wymarznie — i pole na wiosnę względnie czyste.

M —i.

K R O N I K A .

Międzynarodową w ystaw ę  ogierów urządza sekcya 
chowu koni Tow. rolniczego w Wiedniu pod protektoratem 
J. ces. i król. wysokości arcyksięcia Franciszka F e rd y ­
nanda Este. W ystawa ta odbędzie się w dniach od 16. do 
19. października włącznie, w Praterze na własnym placu 
obok Rotundy. Udział w niej brać mogą wystawcy tak  au- 
stryaccy jak  i zagraniczni, a dopuszczone będą o g ie ry : 
a) 3-letnie i starsze pełnej krw i angliki, b) 3-letnie i starsze 
pół krwi, c) 2-letnie i starsze _ ogiery zimnokrwiste. P rzy  
sposobności tej wystawy zakupi ministerstwo rolnictwa około 
20 ogierów w celu pokrycia potrzeby stadników na r. 1898, 
Zgłoszenia należy nadsyłać najpóźniej do 1. października  ̂
b. r. na osobnych formularzach, które na żądanie wysyła 
sekcya chowu koni Tow. roln. w W iedniu (I. Herrengasse 78). 
Tam też można zasięgnąć wszytkieh bliższych informacyi.

Jesienne jarmarki na remonty, celem zakupna koni 
dla ck. obrony krajowej odbędą się w b. r. w term inach 
następujących :

*) Por. „Rolnik" n r  2, t LX.
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Dla pu łku  ułanów obi', kraj. nr. 1 (potrzeba 120 re ­
mont) ja rm ark i  odbędą się w Illischestie 20., w Suczawie
22., w Serecie 24., w Radowcach 27., w Hliboce 29. wrze­
śnia, w Kołomyi 1 , w Zaleszczykach 4. października ; 
dla pułku ułanów obr. kraj.  nr., (115 remont) w T arno ­
wie 20 , w Tarnobrzegu 22., w Ropczycach 24., w Rzeszo­
wie 29. w rześnia; dla ułanów obr. kraj. n r  3 (!20  remont) 
w Mościskach 2U., w Samborze 2'?., w Stry ju  24., w K a ­
łuszu 27., Rohatynie 30. września., w D rohobyczu 2 , 
w Bóbrce 4. paźd z ie rn ik a ; dla pu łku  ułanów obr. kraj. 
nr. 4. (120 remont) w Białej 20 , w Krakowie 22., w J a ­
śle 24., w S tarym  Sączu 27., w Dukli 29., w Krośnie 30. 
września, w Gorlicach 2. paźdz iern ika; dla pułku ułanów 
obr. kr. nr. 5. (115 remont) w Mielcu 20., w Łańcucie
22., w Głuchowie koło Ł ańcu ta  23., w Cieszanowie 25., 
w Rawie ruskiej 27., w Misowie koło Bełza 30. września, 
w Sokalu 1., w Żółkwi 2., w Jarosław iu 4., w Brodach 
7. p aź d z ie rn ik a ; dla pułku  ułanów obr. k ra j.  nr 6, (84. 
remont) w Tarnopolu 20., w Czortkowie 22., w Chorostko- 
wie 24., w Złoczowie 27., w Bućzaczu 30. września, 
w Podwołoczyskach 4., w Czerniowcach 7. października; 
dla dywizyi konnych tyrolskich strzelców krajowych (20 
remont) w Nowym T argu  20. września b. r.

Zakupione z o s ta n ą : remonty dla kawaleryi w wieku 
od 4. do 7 lat po przeciętnej cenie 325 zł., a dla konnych 
strzelców, także  górskie konie wierzchowe w cenie 280 zł.

T egoroczne je s ien n e  premiowanie koni odbędzie się 
w Galic.yi wschodniej, a mianowicie : w Żółkwi 9., w Szczercu
10.,_ w Stryju 11, w Kołomyi 13. września b. r. — W  k a ­
żdej z powyżej wymienionych miejscowości będą  premio­
wane klacze w k ra ju  chowane, a mianowawicie : 1. Klacze 
rozpłodowe z ź reb ię tam i; 2. Młode klacze ; 3. Źrebice.

Bliższe w arunki premiowania podane są obszernie 
w urzędowej Gazecie Iwowslciej.

Drobne wiadomości.

Grabic konno można bardzo prostym sposobem w domu 
sobie urządzić. Należy kazać  zrobić duże grabie  zwykłego 
kszta łtu  ja k b y  w powiększeniu, tak  aby belka m iała  2 1/3 
do 3 metrów długości, zęby muszą być mocne 15 do 20 
cm. długie. U  belki w równo oddalonych od środka miej­
scach daje się witki żelazne do założenia zaprzęga. W  ś rodku 
belki jest rękojeść najlepiej ze żelaza, które  służy do 
trzym ania  grab i pionowo, lub zębam i trochę naprzód 
podczas gdy koń lub wół za belkę ciągnie G dy się ju t 
dość słomy nagromadzi pod grabiami. W tedy  puszcza 
się rękojeść ŵ  grabie przewracają się k u  przodowi pozo­
stawiając zgrabioną słomę na miejscu. U  rękojeści jest  sznur 
za k tóry  napowrót rękojeść się przyciąga ku  sobie i grabie 
się nastawia na nowo. W krótce każdy się może do tego 
grab ien ia  wprawić.

Ł ęty  kartoflane są  trujące. Ze spasaniem zielonych 
łętów kartoflanych robił doświadczenia prof. Hess w B er­
nie, ażeby się przekonać o wpływie tej paszy na  organizm 
krów. P a s ł  zielonemi łętami kartofłanemi dwie krowy, obok 
dwóch krów porównawczych. Krowy pasiono w y k ą  i kuku- 
rudzą  z dodatkiem codzień zwiększonym łętów, które krowy 
bardzo niechętnie jadły . Z początku zadawano po 2'5 kg. 
łętów, k tórą  to ilość powiększano stopniowo do 25 kg. na dwie 
krowy. Już  po 36 godzinach nastąpiło wzdęcie u krów 
z powodu nagromadzenia się gazów w żołądku, co spowo­
dowało silny k a ta r  żołądka, w połączeniu z lek k ą  febrą, 
zmniejszeniem się udoju i żywej wagi bydlęcia. Specyficzna 
waga mleka i zawartość tłuszczu nie zmniejszyła się ale 
w m leku potworzyły się ciągnące się k łaczki i bąble na 
powierzchni, również zrobiony z m leka tego ser, miał zły 
smak i sprawiał wzdęcie żołądka, co nawet jeszcze kilka 
dni trwało po przestaniu paszenia łętami. Doświadczenia te 
w ykazały  zatem jasno, że łę ty  kartoflane, nawet w małej ilości

zadawane, w pływ ają  szkodliwie na  zdrowie krów, na do­
broć mleka i wyrobionych z niego produktów. Zaw arta  w łę- 
tach solanina, alkaloid, działa prawdopodobnie tak  szkodliwie.

Pytania i odpowiedzi.
O d p o w i e d ź  n a  p y t a n i e  15. w Nrze 5-tym. Aby 

k re ty  wytępić w ogrodzie, należy kupić zepsutego śledzia 
i w każdą dziurę w kretowinie wepchnąć k aw ałek  ( 1/3 część 
śledzia) jak  najgłębiej. Od zapachu tego wkrótce znikną 
krety, mająbowiem węch bardzo czuły. Mam mały ogródek 
pod Lwowem i używam tego środka corocznie, skoro tylko 
kre ty  ryć zaczną a zawsze z najlepszym skutkiem.

O dp ow ied z i  od T^edakcyi.

D u b l a ń c z y k o w i  z S a n o c k i e g o :  Bezimiennych 
korespondencyi nie przyjmujemy, jednak nadesłaną  kore- 
spondencyę umieścimy bardzo chętnie; prosimy tylko o po­
danie swego nazwiska, które atoli podług życzenia nie bę­
dzie podpisanem.

P. Dr. U. W . M. w S t r y j u .  Umieścimy w najbliż­
szym numerze „Przeglądu mleczarskiego

O g ł o s z e n i e .
Wys. c. k, Ministerstwo rolnictwa reskryptem  z dnia 

10. sierpnia 1896 1. 15452 przyznało c. k. g a l i j s k i e g o  
Towarzystwu gosp. we Lwowie i c. k. Towarzystwu roln. 
w K rakowie na przeciąg sześciu lat począwszy od roku 
1897 subwencyę w równej wysokości, j a k  ją przyznał Sejm, 
tj. w kwocie 5.000 zl. na  poparcie chowu koni włościań­
skich i koni roboczych.

Subwencya ta  ma być użytą na subwencyonowanie 
prywatnych licencyonowanych ogierów, a to według za­
twierdzonych przez c. k. Ministerstwo rolnictwa' warunków 
uchwalonych przez Komitet doradczy dla spraw chowu 
koni w porozumieniu z wymienionemi Towarzystwami.

W myśl tych warunków subwencyonowanie to ma się 
odbywać na wiosnę i w jesieni w terminach i miejscowo­
ściach, w których się odbywają doroczne rządowe premio­
wania koni.

Obecnie przeto subwencyonowanie prywatnych ogie­
rów licencyonowanych odbędzie się w Żółkwi 9-go, Szczercu 
10-go, S tryju 11 go i Kołomyi 13-go września.

Dalsze warunki tego subwencyonowania są następujące :
O subwencyę ubiegać się można tylko dla takich 

ogierów, które uzyskały  licencyę do stanowienia cudzych 
klaczy od właściwej komisyi licencyjnej, subwencya może 
być przyznaną z reguły  tylko na przeciąg trzech lat.

Subwencye mają być przyznawane w kwotach po 
150 zł. w. a,

Subwencye mają być wypłacone w dwóch ra tach  a to 
na wiosnę i w jesieni.

W y p ła ty  subwencyi mają dokonywać organa c. k. 
Towarzystwa gosp. we Lwowie względnie Towarzystwa 
roln. w Krakowie w porozumieniu z Komitetem doradczym 
dla spraw chowu koni.

P rzy  sposobności objazdów podejmowanych przez 
członkow Komitetu chowu koni będą  właściciele subwen­
cjonowanych ogierów obowiązani na żądanie członków K o ­
mitetu chowu koni przyprowadzić te ogiery do oglądania 
na wskazane im miejsca.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów dnia 23. lipca 1897.
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Komitet c. k. Towarzystwa gosp. galic. tak  j a k  coro­
cznie w ysyła  i w tym roku  komisyę w celu zakupienia b y ­
dła rozpłodowego oraz nierogacizny, potrzebnych dla obór 
zarodowych i chlewni centralnych.

Chcąc przy tej sposobności ułatwić wszystkim hodo­
wcom w k ra ju  sprowadzenie takiego bydła  i świń, podej­
muje się Komitet tak  ja k  zwykle zakupna  tychże i p rzy j­
muje zamówienia, które  najdalej do 30. sierpnia b. r. (z w y­
mienieniem" rasy, wieku, rodzaju i ilości sztuk), a także ze 
zadatkiem po 200  z ł .  na każdą  zamówioną sztukę bydła, 
a po 30 z ł .  zł. na  sztukę nierogacizny, pod adresom Ko­
mitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic. we Lwowie ul. Sło­
wackiego 1. 8., pisemnie wmieść należy.

Komisya nasza sk ładać  się będzie z członka Komi­
tetu W go Kazimierza W iktora  z Zarszyna i p. Inspektora  
Ja n a  Zakrzewskiego oraz dobranego weterynarza.

Lwów dnia 15. lipca 1897.

Z  K om itetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galic.
W iceprezes: Sekretarz :

S. Brykczyński.  Feliks Skrochowski.

Wiadomości handlowe.

P rzyw óz  zag ran icznego  zboża do A ustry i  coraz b a r ­
dziej wzrasta. Już  nietylko - północne czechy w nie się zao­
patru ją  — ale tuż pod P ra g ą  jeden wielki młyn sprowa­
dził 20 wagonów am erykańskiej i 5 wagonów saskiej psze­
nicy. A m erykańską  pszenicę wraz z cłem i przewozem p ła ­
cono po 10 zł. 70 ct., podczas gdy za węgierską równo­
cześnie żądano 11 zł. 75 ct. Jeszcze większa różnica jest 
w północnych Czechach, gdzie am erykańska  pszenica o 40 
zł. na wagonie jest tańszą od węgierskiej. Żyto rosyjskie 
ofiarują w P rad ze  po 7 zł. 80 ct. a am erykańskie  po 8 zł. 
Lecz nietylko w zbożu występuje zagranica z konkurencyą. 
Oto jed n a  firma wrocław ska ofiaruje centnar metr. mąki 
żytniej w Pradze po 12 zł. a ta k a  sama m ąka  węgierska 
kosztuje 13 zł. 5o ct.

Jeżeli ceny zboża w W ęgrzech  nie spadną — można 
być na wielki przywóz zagranicznego zboża przygotowanym. 
Dotychczas zagraniczna konkurencyą nigdy nie m arzyła

o A ustry i jako  miejscu popytu na zboże. Uważano W ęgry  
za jej spichrz. Prócz nieurodzaju szalona gra  giełdowa wy­
pędz iła  w Peszcie ceny do tej wysokości, że konkurencyą 
zagraniczna  znalazła swój interes w Austryi, a raz zawią­
zawszy stosunki nie łatwo da się ztąd wyrugować.

L w ó w  d n i a  13. s i e r p n i a .  Mimo słabszego uspo­
sobienia na ta rgach  zagranicznych, u nas zboże gotowe po­
szukiwane, za k tóre  płacą wyższe ceny niż za zboże na 
term ina późniejsze. Pszenica ma eksport do Morawii, pod­
czas gdy żyto po cenach wysokich ma zbyt lokalny. Spi­
rytus tenduje zwyżkowo.

Pszenica gotowa 10 '50— 11'— , żyto gotowe 7"50— 8 — , 
owies obroczny 6’80— 7T0, jęczmień 5*50-—6'—, rzepak
11 "75— 12'25, lnianka ■—'-------— , groch 6''-------- 8 '-—,
w yka 4"25— 5 " - ,  bobik 4'80 — 5" —, h reczka  7'50— 8'50,
kukurudza  nowa 5 '8 0 -  6'— , stara — '--------- "— , Chmiel
za 56 Jcg nowy 60'-------65"— , koniczyna czerwona —-'-------
— '— , biała — '----------- '— , szwedzka — ‘ — -----'•—, tymotka
—  ----------•— f spirytus loco s tacya kolei gotowy 16 50—
l7 '50 ,  na termina 15"50— 16'— . W szystko za 100 kilogr. 
loco Lwów. B a n k  rolniczy we Lwowie.

W i e d e ń  9. sierpnia. Z  targu na bydło w St. M a rx . Na 
dzisiejszy targ spędzono : wołów galicyjskich 745, bukowiń­
skich 281, węgierskich 2.232, niemieckich 190 sztuk, nadto na 
ta rgu  kontumacyjnym było w dniu 7 b. m. 532 sztuk, 
w tej liczbie —  sztuk z Galicyi. Razem było 3.990 sztuk 
wołów opasowych i 1.603 sztuk bydła  innego.

Płacono za woły galicyjskie średnie 29 do 32.—  zł., 
najlepsze do 34'50 zł., za węgierskie średnie 27 do 30 zł., 
najlepsze do 34 '— z ł , za 100 kg. żywej wagi.

Os. B irnbaum , Pragerstrasse 11.

C z e r n i o w c e  d n i a  9. sierpnia. Pszenica 10'40—
10'50, żyto 7'80—8'— , jęczmień b ro w a rn y — 4--------- —, go-
rzelany — "-----------*— , owies przedni 5‘75— 6'—, rzepak ozimy
12'25 —12'50, koniczyna dawniejsza — '----------‘—, koni­
czyna nowa — ---------- 'A , 1 k u kurudza---dawniejsza 5 '30—
5 40, kukurudza  nowa gotowa — '■    '— , na  maj i czer-s
w i e c — " -------- '— , bób —-'— do — '—-, g r o c h — ' -------- —'— ,
anyż — '---------- '— , spirytus za 10.000 litr. °/0 beż po­
datku, loco Czerniowce 16'50— 16'75.

Sprawozdanie czerniowieckiej giełdy zbozowej.

O g ' l o s z e a n . a . © .

Superfosfaty
z mąki kostnej, Guano. Spodyum 
itd., s a le t r a  chilijska, s ia rk a n  am o­
nowy, so le  po tasow e,  żużle T ho­

m asa,  kainit.
Patentowany gips superfosfatowy 

s T e me n a u .
W apno karmowe dla bydła , czyste, 

■wolne od chloru i arsenu. 
Dostarczają wszędzie i' najtaniej 

F abryka kw asu siarkowego i nawo­
zów sztucznych w Lunclenburg-Teme- 

nau i iv Lissek Bostok.
A. S chram m  w Pradze,

2—5 biuro centralne, H einriehgasse 27. 
ami

Dzierżawa folwarku
o 500 morgach przeważnie pszenej ziemi 
w dobrej kulturze i 100 morgach łąk  
dwukośnych, z dobrymi budynkam i go­
spodarczymi i mieszkalnymi, gorzelnią 
z nowymi aparatam i (395 hi. kontyn­
gentu) jest  zaraz z pełną krescencyą 
w polu do oddania. Odległość 14 kim. 
krajowym gościńcem do Jarosławia, 3 kim. 

bitym gościńcem do stacyi kolei.
Bliższych wiadomości udzieli Z arząd  

dóbr książą t Czartoryskich w Pełkiniach  
poczta Jarosław . 3 —3

Obora pełnej krwi w  Bukowie
ma do sprzedania 4 buhajki pełnej krwi 

roczniaki, oraz 6 buhajków pół krwi. 
A d r e s : Z arząd  dóbr Trześniów, o. p. J a ­

sionów, s tacya kolei Rymanów.

stacya kolejowa, pocztow a 
i telegraficzna

m ożna nabyć n a  zasiew jesienny 
Rzepak „Tiiringer R aps“ po ce 
nie 15 zł. — Żyto „Sclilansted- 
te r  Russen W in te rk o rn “ po cenie 
7 zł. — Pszenica „Hors-Con- 
cours“ po cenie 9 zł., wszystko 
za 100 kg. netto, loco stacya kolei 
Bołszowce. W orki po cenie zaku ­
pna. Zamówienia przyjmuje Z a ­

rząd dóbr Bołszowce. 3—8
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i

o systemie uznanym za najdosko­
nalszy (Sehubradsystem).

Patent au- i r  i i i n n i )  Patent we- 
stryack i Nr. Q( fl J M  gierski 

44/5690.. tliUUUl lU t/U  Nl. 2507_

z patent, ulepszeniami, najdokładniejsze n a ­
staw ienie na  dowolną ilość wysiewu, u rzą­
dzenie do podnoszenia z przodu, skrzynia 
na nasienie da się wywrócić (um kippbar) etc.

Dyplom honorowy na konkursie siewni- 
ków w L i t o w i c a e li 1895.

T r y e r y najlepszej konstrukcyi
poleca 1—4

F a b r y k a  m a s z y n  i k o t ł ó w ,  o d l e w a r n i a  ż e l a z a  w Pradze-Bubna. 
F ilia: we Lwowie, ul. Gródecka I. 6 ! .

poleca swoje za znakom ite uznane 
Lokomobile i Młocarnie parowe o sile 3, 4, 5, 6, 7, 8 i 10 koni, oraz e l e w a t o r y  do  
s ł o m y  niezrównane co do doskonałości konstrukcyi, pewności i wydatnośei działania, 

oszczędności na m ateryale opałowym i trw a ło śc i; d a le j:
L o k o m o b i l e  do c e l ó w  p r z e m y s ł o w y c h

aż do siły  100 koni parowych, 1 i 2u cylindrowe, systemu Compound, z kotłem jak  u loko­
motyw lub z rurowym  do wyciągania, sta łe  i przewoźne.

Cenniki i  dokładne oferty specyalne przesyła się na łaskaw e zamówienia.
Znakomite referencje  z kół rolniczych i przemysłowych.Umrath  i Ska

F abryka maszyn rolniczych 
tv Pradze-Bubna.

Filia: Lwów, ul. Gródecka I. 61
;x>-ł-<xi

jNfawozy sztuczne
pod gwarancyą zupełnej czystości 
i pełnej zawartości s k ł a d n i k ó w  

pokarmowych 
spr zedaj e  n a j t a n i ej

Zarząd majątku Basiówka, poczta Nawa- 
rya przyjmuje zamówienia na żyto „An- 
s ta tte r“. Tamże zarodowa chlewnia ma na 
sprzedaż prosięta czystej krwi Yorkshire.

ip Lwów ul. Hetmańska I. 4. |
^  poleca najtan ie j ^
»  Farby, lakiery, pokosty i wszystkie W 
^  przybory lakierniczo-malarskie. t

A rtykuły dla potrzeb domowych, * 
S|l gospodarczych, rolniczych i prze- I  
sfć mysłowych. X
|  P A S Y  d o  M A S Z Y N .  |  
^  Oliwy i smarowidła. ^
»  W yroby gum owe techniczne i
i i chirurgiczne, t
Ig Masy i lakiery do podłóg i posadzek.
T Środki desinfekcyjne i owadogubne. f
I  I-mm-

w Krakowie.
Cenniki darmo i opłatnie. Większym 

odbiorcom specyalne oferty.

Ceny bez kokurencyi. 2 - 8
uniwersalne i do głębokiej uprawy 

z grzędzielem stalowym

z blachami pancernemi i czepigami 
do ustawiania

dalej

Pługi wieloskibowe do pokładania 
i orki pod siew

jakoteż uznane za najlepsze

Brony polowe i łąkowe dostarczają 
po cenach najtańszych

FABRYKA 
maszyn, kotłów i ląjarnia żelaza

Filia: Lwów, ul. Gródecka I. 61.

Pokładanie ściernisk. 
Wiadomości handlowe. —

— Kronika. — Drobne wiadomości 
Ogłoszenia.


